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T e l e g r a f i c z n e  w iadom ości Gaz. Tl. Ks. Pozn.
A t e n y ,  11. Kwietnia. — Rząd grecki d o n o s i ,  ze kompanie 

artyleryi w arsenale i kompanie robotnicze w Nauplu oswia czj y 
się za królem. Sądzą, że forteca wkrótce się podda. (Odtąd upły­
nęło do dnia dzisiejszego 19 b. m. dni 8, a jeszcze wiadomość ża­
dna nie doszła nas o poddaniu się Naupln. Przyp. red O. \V. A .)

P e t e r s b u r g ,  16. Kwietnia. — Wedle listu prywatnego, m - 
nisterstwo rosyjskie obraduje nad dwiema bardzo wafcnemi propo- 
zycvami prezesa rady ministrów Walujewa: 1) względem przyspi 
szenia wykupu gospodarstw włościańskich, 2) względem zapiowa- 
dzenia reprezentacyi kraju. Posiedzenia rady państwa odroczono
z powodu świąt nadchodzących.

L o n d y n ,  17. Kwietnia. —- Biuro Reutera zamieszcza nastę­
pujące wiadomości: Nowy Jork , 5. Kwietnia. — Senat w Wasyng- 
tonie uchwalił zniesienie niewoli w okręgu Columbia i wspaicia  ̂ a 
wyzwolonych w celu dobrowolnego wychodztwa do Hajti i Libeiyr. 
Jenerał Beauregard rozkazał fortyfikować Korynt w północno-wscho-

pi’o fe so ra  X)uolii»®lŁio&o
Z 2. Marca 1862.

W zdaniu sprawy z przedostatniej lekcyi p. Duchmskiego, znajduje 
sie uvyśl jedna nie zupełnie wypowiedziana, i to w pytaniu bardzo mało 
przez naszych historyków obrobionem: o stosunkach Rusinów prawo­
sławnych do innych Słowian z jednej, a do Moskali z drugiej strony. 
Pozwólcie więc, bym rzecz tę jaśniej przedstawił, co tern potrzebniejsza, 
że część prelekcyi, z której zdaję sprawę jest dalszem rozwiązaniem my­
śli poprzednio przez profesora wyłożonych. W zdaniu sprawy powie­
dziano że Małorusini i Białorusini. nie tylko Uniaci, alo nawet 1 ra- 
wosławni są bliżsi do Irlandczyków i do Portugalczyków, aniżeli do 
Moskali prawosławnych w stosunkach religijnych, laka  jest w rzeczy 
samej zasada naszego profesora. Ale tamże dodano ze to podobieństwo 
wynika ztąd, że Moskale są w schyzime. Ten to właśnie punkt potrze­
buje następnego dopełnienia. Prawda jest , że Moskale kościoła urzę­
dowego są w schyzmie, nietylko względem kościoła rzymskiego, ale na­
wet względem kościoła greckiego i ruskiego prawosławnego. Nie tu  je­
dnak tylko jest różnica Moskali od Rusinów prawosławnych w rzeczach 
co do religii. Różnią się oni i w praktycznem zastosowaniu tych dogma­
tów religijnych w których są połączeni. Różnica ta czym dwa te ludy 
zupełnie przeciwdążącemi w kierunkach. W  praktycznem zastosowaniu 
religii Rusini mniej krytykują a więcej praktykują; Moskało zas więcej 
krytykuj;, u mulej' p i t , kuj,. . 1  Kusinó* »  P
zastosowaniu uczucie, u Moskali, rozumowanie, 'lytyka. W ) 
punktach Rusini, nawet prawosławni, są bliżsi do Irlandczyków, 
Portugalczyków i ogólnie do narodów romańskich lub łacińskich aniżeli 
do Moskali- bo narody romańskie jak i ogólne słowiańskie, nie mają 
sekt, albo sekty są u nich wyjątkami, kiedy większość Moskali ma wię­
cej sekt aniżeli takowych wydały wszystkie razem wzięte narody Prote­
stanckie giermańsko-skandynawskie. Większosc Moskali rozłamuje się 
aż na dwieście sekt, jak to mamy w Badaniach nad Rosyą (btudes) ba­
rona Haxthausena, kiedy z innej strony, charakter sekt moskiewskich 
czyni Moskali zupełnie obcymi narodom giermansko-słowianskim Uło 
dopełnienie które uważałem za słuszne zrobić dla dobrego scliaia c oiy 
zowania prelekcyi p. D ., u którego stosunki Rusinów do innych .. o- 
wian i do Moskali, jak ogólnie stan religijny ludów, tak co do samych 
dogmatów jak i co do zastosowania onych praktycznego, jest jedną 
z najważniejszych podstaw sądu. W praktycznem zastosowaniu uy- 
styanizmu, lutrzy a nawet kalwini, są bliżsi katolikom aniżeli Moskale, 
chociaż uważając dogmata abstrakcyjne, stosunek tych ludów względem 
siebie, jest zupełnie przeciwny. Niechże nam więcej nie prawią o jedno­
ści religijnej Moskali z Rusinami prawosławnymi. Przystępujemy do

dnim narożniku państwa Missisipi. Dalszy pobór do armii stanów 
północnych ustał. Tak koufederacya jakoteż unioniści sposobią się 
do walnej bitwy, którą stoczą w Tennesee.

L o n d y n ,  18 Kwietnia. — Pocztą śródlądową nadeszły wia­
domości z Szańgai z d. 7. Marca. Wedle nich powstańcy chińscy 
zamierzali napaść na Foochoo.__________

B e r l in ,  18. Kwietnia. — Dzisiejszy S t a a t s a n z e ig e r  zamieszcza 
najwyższe rozporządzenie osnowy następującej: W skutek  przedstawio­
nego mi sprawozdania o położeniu etatu państwa postanawiam, że na 
przyszłym sejmie niema być przedłożony projekt do prawa względem dal­
szego poboru dodatku 25 proc. do podatku dochodowego i klasycznego, 
tudzież dodatku do podatku od miewa i rzezi począwszy od 1. Lipca r. b., 
ponieważ ubytek z ustania tych dodatków w dochodach częścią przez 
zwiększony dochód, częścią przez zmniejszenie wydatków w pojedyn­
czych administracyach etatu da się wyrównać. O ile przytem powrocie 
należy do etatu wojskowego, chcę wprawdzie chętnie udzielić moje ze­
zwolenie zgodnie z mojemi dawniejszemi oświadczeniami, na przypu­
szczalne chwilowo oszczędności; tymczasem muszę przytem jak najwyra-

ostatniej lekcyi, a tu jeszcze lepiej okażą się stosunki religijne to jest 
różnice Moskali od Słowian i od wszystkich ludów Indoeuropejskich. _

Przedstawiamy w tłumaczeniu z francuskiego program ostatniej 
prelekcyi. Dodajemy liczby porządkowe i podług tegoż porządku stre­
ścimy odpowiedź. . . .

Przedmioty do rozbierania na piętnastem posiedzeniu.
Dalszy ciąg rozwoju przedmiotów rozbieranych na poprzedniem po­

siedzeniu. , , , .
K w c s ty e  podniesione: 1) przez p a n a  Chonskiego względem fede-

racyi narodów słowiańskich z Moskalami. Federacya takowa jest nie­

p o d o b n a ,^  Mickiewiczaj 0 granicach pomiędzy narodami Indoeuro-
pejskiemi a Turańskiemi w cesarstwie rosyjskiem;

3) przez p. D’Izraeli, względem żydów polskich i Moskali wyzna­
jących judaizm.  ̂ „

4 i 5) Nowe dowody, że Słowianie nowogrodzcy, z nad Berezyny, 
Dniepru i Dniestru nie byli obcymi narodom giermańskim i łacińskim 
pod względem religijnym przed napadem Mongołów w 13. wieku, po­
mimo tego, iż byli administracyjnie podlegli kościołowi bizanckiemu; 
i nowe dowody, że mniejszość Moskali zaczęła mowie po słowiansku 
i wyznawać chrześcianizm około 13. wieku, a zaś większość dopiero
około 17. wieku. L i i • i

6) Nowe dowody o niesłowiańskosci Moskali, oparte na duchu ich

^  Dowody o niesłowiańskosci tychże wynikające z ducha, charakte- 
rów i początkowania ich sekt religijnych. Nie mnjejszość ale większość 
Moskali znajduje się za ich kościołem, który to kościół jest nawzajem 
schyzmatyckim względem kościoła konstantynopolitańskiego. Około 
10 000 000 Moskali pochodzą od Moskali, którzy w 13. wieku wyzna­
wali judaizm, a około 15,000,000 pochodzą od Moskali muzułmanów. 
O Moskalach wyznawających judaizm w dzisiejszym czasie.

7) Mauifestacye dążności liberalnych Moskali w obecnym czasie, 
nie są w harmonii z podobneini manifestacyami Słowian i innych naro­
dów Indoeuropejskich.

Nowe dowody jedności Moskali z Chińczykami pod względem wyo­
brażeń o własności ziemskiej, jako też pod względem usposobień umy­
s ło w y c h  i uczuciowych, nakoniec pod względem stosunków instoiy- 
cznycli.

Co do 1 Tan Choński chce służyć Polsce i ludzkości propagując 
rzecz federacyi wszelkich narodowości, a bierze za podstawę swego są­
du, że Moskale i Słowianie są połączeni wspólnemi potrzebami wynika- 
jacemi z jedności ich narodowości tak jak są połączeni Niemcy ze Skan­
dynawami, Hiszpanie z Portugalczykami i z Wiochami. Mysi o federa­
cyi ludów słowiańskich w dzisiejszych okolicznościach jest podług pi o-



źniej dawniejsze moje oświadczenie powtórzyć, że w obrębie administra- 
cyi wojskowej koniecznie należy unikać takicb oszczędności, ktoremiby 
były nadwerężone zasady, których utrzymanie w interesie gotowości wo­
jennej i dzielności armii, a tem samem niepodległości jmnstwa jest ko- 
niecznem. WILHELM.

Ks. H o h e n lo h e . v, d .H e y d t. v .E o o n . Hr. B e r n s to r f f .
Hr. I tz e n p li tz .  v. M iih le r . Hr. L ip p e . v. Ja g o w .

Do
ministerstwa stanu. ___________ __

B e r l in ,  18. Kwietnia — Najj. Pan raczył nadać pomocnikowi 
w ministerstwie spraw zewnętrznych, radzcy legacyjnemu J o r d a ­
nowi  I. i dotychczasowemu dyrektorowi akademii rycerskiej w Lignicy 
profesorowi Dr. S a u p p e  order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy, 
radzcy legacyjnemu Dr. K a r o l o w i  M e y e r o w i  w Berlinie, ewameli- 
ckiemu proboszczowi W o l t e m a s  o wi w Quemheim oxuer orla czei- 
wonego 4 klasy. ___________ __

B e r i  in,  18. Kwietnia. — Do gazety kolońskiej piszą: wedle wia­
domości nadchodzących ze wszystkich stron, usiłowania względem 
"wpływu z góry wywieranego w duchu Westphalena z roku zupełnie 
przeciwny odniosły skutek. Wówczas żył jeszcze ojciec pruskiej ojczy- 
zny (jak go nazywał pan Gerlach) cesarz rosyjski Mikołaj, a porusze­
nia’liberalne pojawiające się w Rosyi, były wówczas surowo ścigane. 
Wówczas Austrya despotyczna panowała we Włoszech i Niemczech, gdy 
tymczasem obecnie Austrya tak  na zewnątrz jakoteż wewnątrz jest zu­
pełnie osłabiona, a przytem aż do dalszego jest państwem lconstytucyj- 
nem. Podobnie jak nasi uczuciorobcy, powiada \  o l k s z e i t u n g  me- 
mogą zaprzeczyć zwycięztwa wolności we Włoszech, upadku małych ty­
ranów, klęski zadanej doczesnej władzy papieża, przebudzenia się lu­
dów austryackich, nadania konstytucyi w W iedniu, reform w ltosyi, 
tak też niemogą rozporządzeniami wyborczeini i sztuczkami westphale- 
nowskiemi z r. 1855, cofnąć nas do tego roku, inaczej musieliby posia­
dać sztukę oddzielenia i urządzenia Prus na chwałę Boga i junkerostwa 
i utworzenia wzorowego państwa dla całej Europy, które dziwnem spo­
sobem tak dalece zeszło z toru junkeroskich dobrych uczuc. Jeszcze 
też jedna rzecz zaszła w ostatnich latach i to jest stanowczem w obecnem 
przesileniu. Mieliśmy w przeciągu trzech ostatnich lat w nowej erze 
słaby wprawdzie rząd, ale w skutek dobrej i dotrzymującej prawo admi- 
nistracyi, rozszerzającej obyczajową atmosferę w państwie, pochowały 
się w kryjówki religijne obłudy, samolubne wyroby uczuc i zardzewiałe 
junkerstwo. Lud cieszył się z tego. A teraz chcą odśrubować wszystko 
a nawet na to odśrubowanie wpływać wyborami. Mimo toniepowiumsmy 
rąk opuszać, powinniśmy brać się do wyborów z całym zapałem aby 
prawdziwe uczucia kraju znalazły swoich reprezentantów. Jakkolwiek

fesora najstraszniejszą pokusą; tem niebezpieczniejszą, że ma pozory 
rozszerzenia miłości bliźniego, a więc może być narzędziem i najbrzyd- 
szych celów, jak wszystko co jest wzniosłe i święte.

Nie byważ używaną nawet religia do celów najszkaradniejszych t 
Myśl federaeyi ludów słowiańskich tem jest niebezpieczniejszą, że wła­
ściwe ludy słowiańskie niestanowią udzielnych państw, to jest niemają 
gwarancyj zapewniających każdej narodowości słowiańskiej zupełnie nie­
podległe 'praktykowanie dogmatów narodowości, kiedy obok nich Mo­
skwa, staje sama jedna zupełnie niepodległą i jawi się w całej niajesta- 
tyczności ogromu, ba nawet jakiejś nieskończoności; bo taką jest w rz ­
ezy samej Moskwa rozporządzająca ludami w granicach 10'vnie ‘ . JL. 
braźni nieskończonego dawnego państwa Dżengiskana ot n 
sły w głąb chińskich ludów. Jest to boleśnie powiedzieć, ale tak jest, 
że jeżeli pierwsza myśl o federaeyi słowiańskiej została wypowiedzianą 
przez niecnej pamięci Gurowskiego, to podjęli onę wprawdzie w chrze- 
ściańskim jak mówią celu, osoby które zapomniały o jednej z najpici- 
wszych cnót chrześciańskich o roztropności, o przezorności. Bose jest 
przejrzeć pisma propagujące federacyę ludów słowiańskich, aby się pize- 
konać, że panom propagatorom brakowało tej małej jak się zdaje cnoty 
reztropności, przezorności. Oparli oni bowiem swoje rozumowania, na 
czem? na językach, i to na językach uważanych pod względem słowm- 
karskim! Rusini i Moskale piszą hołowa, a Polacy głowa, a więc Rusini 
i Moskale to jedna narodowość; a przeciwnie Rusini są obcy 1 olakom. 
Oto są konkluzye tych propagatorów. Tradycye historyczne, chara­
ktery cywilizacyi, są dla nich rzeczą podrzędną; a tym czasem to cha­
raktery cywilizacyi i tradycye historyczne czynią, że Rusini tak jak 
i Słoweńcy, Kroaci, Serby a nawet T u r kosławiame, Bułgarzy, sąblizsi 
Hiszpanom, aniżeli Moskalom; bo większość Moskali za rzeką Oką wy­
znawała muzułmanizm i żydowszczyznę jeszcze w 1 3 -1 6  wiekach i była 
zupełnie obcą Europie aż do Piotra I.; a od Piotra I. tylko dworzans wo 
zbliżyło się zewnętrznie do Europy, a tego dworzaustwa na 4U,UUU,UUU 
Moskali liczy się tylko około 140,000 głów. U w a ż a ć  jeszcze trzeba e 
w tej liczbie szlachty moskiewskiej znajduje się około 40,000 czjstyci 
Muzułmanów, potomków dawnych Murzów. Dowody ciekawy czy telnik 
znajdzie w statystyce Rosyi przez p. Schnitzlera. Są to ostatki tych Mu­
rzów których największa część przyjęła chrześciauizm w skutek tyran- 
skich ukazów nakazujących mordować starszyznę która by nieprzyjęta 
chrztu. Kiedy większość spełniła ukaz, rząd moskiewski został oboję­
tniejszym dla mniejszości. W Polsce na liczbę około 20 milionow lu­
dności (bez licznych Niemców w Polsce pruskiej), Lelewel liczy do d 
milionów szlachty, a P- D. tylko 2 mil., bo Lelewel Lczy o sz ac y 
i mieszczan chrześcian którym rzeczpospolita przy upadku swym tlała 
niektóre prawa szlacheckie. Baron Uasthauseu liczy nawet w okolicach 
o-ub. moskiewskiej w r. 1840, zaleuwo jenego dworzanina na IGO niedwo- 
rzan ; w całem zaś państwie czysto moskiewskicm liczy się jeden dworza-

niemożna myśleć o większości feudalnej, jednakowoż potrzeba starać się 
o przeważną większość liberalnych, aby dać świadectwo, jakie lud przej­
mują uczucia. Potrzeba nie opuszczać drogi postępu prawnego i kon­
stytucyjnego i nie przestawać na samych materyalnych ustępstwach,
0 których jak długo potrwają niemasz rękojmi.

Asystent w sekretaryacie intendentury K ahler, który został zawie­
szony w urzędowaniu z powodu ogłoszenia listu pana von der Heydta, 
teraz otrzymał dymisyą i mimo zarzutu uczynionego mu przez S t e m -  
z e i t u n g  że się dopuścił ciężkiej zbrodni, znalazł umieszczenie w je­
dnym z tutejszych domów bankowych.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  16. Kwietnia. — Cesarz pragnąc polepszyć sztaba

1 ober-oficerów komendy uformowanej przy 10 okręgu straży wewnętrz­
nej z byłych inwalidów i weteranów byłych wojsk polskich, w skutku 
przedstawień p. o. namiestnika Królestwa, naj miłości wiej zezwolił:

a) Ośmnastu ober-oficerom rzeczonej komendy, pobierającym żołd 
IV wysokości niższej o jeden stopień, uiszczać całkowity żołd podług sto­
pnia każdego z nich.

b) Wszystkim zaś w ogóle dodać: pięciu sztabsoficerom po 150, 
zaś trzydziestu oficerom po 100 rs. rocznie każdemu.

— P. o. namiestnika Królestwa rozkazał z liczby 15tu osób areszto­
wanych przez policyę, za dopuszczenie się dnia 10. Kwietnia w kościele 
śgo Jana, czynów, znieważających świątynią pańską i przekonanych przez 
wyprowadzone śledztwo w poczynionych im zarzutach, oddać jednego 
pod sąd wojenny, a dwunastu do wojska na rachunek poboru, jeżeli się 
okażą zdatnymi, w przeciwnym razie bez zaliczenia na kontyugens; dwóch 
zaś, którzy okazali się mniej winnemi, ukarać kilkotygodniowym are­
sztem w kazamatach twierdzy Nowogeorgiewskiej.

— Czytelnikom naszym wiadomy jest z listów naszych koresponden­
tów z Warszawy wypadek jaki zaszedł tam w kościele katedralnym lOgo 
t. m. Nie wchodzimy tu w ocenienie stósowności lub niestosowności tego 
postępku, lecz zapytujemy się zarządu policyjno-wojskowego, jaki to 
przepis policyjny, artykuł kodeksu wojennego, lub rozporządzenie stanu 
oblężenia nakazywało intencyą policyi w razie wychodzenia z kościoła 
przed kazaniem lub przed skończeniem nabożeństwa? Z jakiego powodu 
i w jakim celu policy a tu  interweniowała i uwięziła kilkanaście osób? Cho­
ciażby ona ten powód i cel ukryć chciała, dotychczasowe jej postępowa­
nie od czasu przyjazdu arcybiskupa i ostatni jej czyn wykazuje je jak naj­
jawniej: usiłowała i usiłuje wszelkiemi środkami zwiększyć nieufność 
do arcybiskupa, w ogóle rozdzielić duchowieństwo z narodem. Przeko­
nani jednak jesteśmy, że zarząd policyjno-wojskowy nie dopnie swojego 
celu; zachwieje może stanowisko tego lub owego duchownego, zmniej­
szy przez to dla niego poszanowanie, lecz nie zdoła w Kongresówce roz­
dzielić duchowieństwa z narodem.

Jakkolwiek kto ma mniemanie o tym wypadku 101. m., każdy przy-

nin na 4G0 niedworzan; bo sama korona liczy około 18,000,000 dusz 
krestian, poddanych, gdzie nie ma dworzaństwa. Ta statystyka szlachty 
to jest ludzi wolnych przy ogólnej liczbie mieszkańców Polski i Moskwy 
okazuje już sama przez się zupełnie różną przeszłość i teraźniejszość P° * 
ski i Moskwy, a okazuje w najznakomitszych ich przedstawieniach. 
Żeby tem łatwiej dać uczuć niemożebność federaeyi, to jest zupełnego 
połączenia interesów Polski i Moskwy, należy przypomnieć, ze 13ty 
wiek zastał większość Moskali muzułmanami i ż y d a m i .  Mogą więc łą­
czyć Polskę z Moskwą traktaty, ale nigdy federaeya. Polska połączona 
z Moskwą federacyjnie, musiałaby pomagać tej ostatniej do wcielenia 
Chińczyków do swego społeczeństwa, co naturalnie byłoby szkodliwem 
Polsce. Zapominają też panowie propagatorowie federaeyi Słowian 
o Madiarach i Rummiach, lub raczej pamiętają o nich ale mówią o nich 
z nienawiścią. Zdawało by się, że propagatorowie federaeyi są za wol­
nością- o n i  z fedcracyą głoszą suffrage uniyersel. powszechne glosowa­
nie i właśnie oni to powołują wszystkich hłowian do głosowania o fe- 
deracyi. Tak woła dziennik panslawityczny wychodzący w Moskwie pod 
nazwą Di eń  (Dzień) i wyraźnie mówi: że Moskale przegłosują wszyst­
kich Słowian, bo są najliczniejsi i silnie zorganizowani! lym czasem 
ciż propagatorowie, z największą pogardą mówią o narodowościach ru ­
muńskiej i madiarskiej. Myślą, że można zniszczyć te narodowości ! 
Nie widza, ślepi, że siła któraby była dosyć potężną aby mogła zmszczyc 
narodowość rumuńską i madiarką, musiałaby być tyranską i dla Sło­
wian południowych. Nadto: Chrystus oswobodził ludzi w rozmaitych 
objawach ich życia i właśnie on odkupił i rozmaitość narodowości. Uirze- 
ścianizm prawdziwy nie zabija żadnej narodowości, raczej wszystkie 
podnosi Ktokolwiek porówna w tym punkcie działania Rzymu, prote­
stantyzmu, byzantyzmu i moskiewszczyzny, musi przynajmniej w tym 
punkcie przyznać pierwszeństwo w dobrem Rzymowi. Kiedy protestan­
tyzm tak silnie niemczy, kiedy byzantyzm wyrzucił z cerkwi bułgarskich, 
z ojczyzny Cyrylego i Metodego, służbę bożą w języku słowiańskim; 
kiedy Moskale niszczą narodowości — kościół rzymski zachował język) 
turzańskie Madiarów, Estończyków, Finlandczyków i wszystkie język1 
podniósł do wyższej potęgi! Zkądże ta pogarda propagatorów federa i- 
zmu Słowian dla Madiarów i Rumunów? P. Choiński powie nam mp e, 
że on nimi nie pogardza, ale pokazuje im prawa większości i uczy ich, 
Ze powinni zginąć dobrowolnie w masie tej większości. A narody owe 
odpowiedzą mu: Czyż twoja większość da nam więcej szczęścia; czy je­
steś w stanie zapłacić nam za tradycye nasze, za osobne skłonności na­
sze? itd. Podzielając zupełnie zdanie profesora dodajemy, żenie posą­
dzamy o złe chęci' autorów myśli o federalizmie Słowian z Moskalami, 
ale oświadczamy, że ich prawdy nie mają miłosierdzia i powtórzymy ze 
im nie przewodniczą pierwsze cnoty chrześciańskio roztropność, prze­
zorność.

(D alszy ciąg nastąpi).



zna, że ta  interwencja policyi uwięzienie osób wychodzących z kościoła 
nie zmniejszy bynajmniej nieporozumienia między wielką częścią ludno­
ści warszawskiej a arcybiskupem, nie usunie nieufności, owszem ma je­
dynie na celu zwiększyć tę nieufność tak  jak  owe otaczanie arcybiskupa 
eskortami wojskowemi przy jego wjeździe, asystowanie mu w każdym 
k roku , niepozwolenie doniesienia o poświęceniu sprofanowanych kościo­
łów, lub ogłoszenia listu  pasterskiego.

O wypadku tym w W arszawie w katedrze w d. 10 t. m., który opi­
sali korespondenci, ogłosiła policya w dziennikach warszawskich z 11 
Kwietnia opis następujący ułożony w właściwy sobie sposób:

» W ładza została wczoraj uprzedzona, że pewna liczba źle usposo­
bionych, należących po więk§zej części do klasy studentów, zamierzała 
uorganizować demonstracyę przeciwko najprzewielebniejszemu arcybi­
skupowi Felińskiem u. w chwili kiedy ten będzie wchodził na ambonę 
w katedrze św. Jan a , w celu powiedzenia kazania, jakie miewa każdego 
czwartku w czasie postu. Demonstracyę tą  miało stanowić hałaśliwe 
wyjście z kościoła, w celu przerwania kazania. Rzeczywiście kiedy tłum  
wiernych chciwy usłyszenia słowa swego pasterza, składający się z około 
4000 o sób , był zgromadzony, widziano kilku młodzieńców przebiegają­
cych święty przybytek, i podających na różne strony swe hasło. Kiedy 
szanowny p ra ła t wszedł na ambonę, i gotował się do przemówienia, 
wielu młodzieńców zaczęło poruszać czapkami, kaszlać, szemrać a na­
wet wzniosło głos zalecając wyjść z kościoła; potem posuwając się na­
przód pchało przed sobą część tłum u, k tóra nie rozumiejąc celu tej 
demonstracyi, lecz obawiając się bezładu, pow stała i zmierzała ku 
drzwiom.

Wszelkie środki były przedsięwzięte aby główni podżegacze tej nie­
przyzwoitej sceny, nie uniknęli odpowiedzialności na nich spadającej. 
S tarannie dostrzegani i śledzeni z b liska , zostali oni przy wyjściu z ko­
ścioła aresztowani na ulicy, w liczbie 14 przez straż policyjną rozsta­
wioną w okolicy katedry. Aresztowanie ich dopełnione zostało bez ża­
dnego oporu z ich strony, ani ze strony tłum u , który niemógł z niemi 
sympatyzować, a który nawet wkrótce powrócił do kościoła, widząc, że 
spokojność rzeczywiście nie została naruszoną. Kazanie chwilowo przer­
wane, wróciło do swego toku, który nie został już niepokojony, a naj- 
przewielebniejszy arcybiskup, wyraźnie wzruszony, który podczas całego 
tego smutnego wypadku, dał dowód prawdziwie ewangielicznej cierpli­
wości, gorąco, kilkakrotnie dziękował wiernym za zebranie ducha z ja ­
kiem słuchali jego słowa.*

W  dzienikach warszawskich z dnia następnego to jest 12. t. m. 
umieszczono następujące doniesienie urzędowe.

»Dnia wczorajszego po skończeniu posiedzenia rady stanu K róle­
stwa, członkowie obecni na sesyi, udali się wszyscy do najdostojniej­
szego JM. ks. arcybiskupa metropolity warszawskiego ks. Felińskiego, 
dla wyrażenia mu współczucia i uszanowania, z powodu smutnego wy­
padku dnia onegdajszego, który serca mieszkańców przejął dotkliwie. 
Bardzo wiele osób prócz tego pospieszyło przytomnością swą u J. Eksc. 
dowieść, jak boleśnie to ucz uli.«

— Nie mamy dzisiaj żadnych świeżych wiadomości z Królestwa. 
Dziennikom warszawskim polecono ogłosić sfałszowaną znów w urzędo- 
wem tłómaczeniu mowę lorda Palm erstona, mianą w parlamencie w od­
powiedzi na interpelacyę w sprawie polskiej, mowę którąśmy podali 
w dosłownem tłómaczeniu. Zła sprawa tylko broni się fałszem, a fałszem 
chce się bronić i zakrywać policyjno-wojskowy zarząd rosyjski. J a k  
wprzód z sfałszowanej mowy lorda Russella, tak  teraz z sfałszowanej 
przez siebie mowy lorda Palm erstona chce wyprowadzać usprawiedli­
wienie systemu ucisku, potępienie postępowania ludności Królestwa i pro- 
wincyj zabranych. Przed dziesięciu dniami wykazaliśmy szczegółowo, 
jak  bezwstydnie przekręci! tłómacz urzędowy mowę Russella, gdy zamie­
ściliśmy jej osnowę obok ustępów tej fałszowanej mowy, k tó rą zarząd ro­
syjski rozkazał ogłosić w dziennikach warszawskich; a mimo tego teraz 
ogłosić znów kazał w podobny sposób sfałszowaną mowę Palmerstona, 
z której wyrzucono najważniejsze ustępy, resztę przekręcając.

Nie będziemy już teraz wykazywać szczegółowo bezwstydności tego 
urzędowego tłómaczenia rosyjskiego; zbytecznem byłoby to dla czytel­
ników naszych, którzy znają dokładnie charakter policyjnego zarządu 
i środki jakich używa, znają zresztą przekład rosyjskiego tłómacza mowy 
Russella; polemiki zaś przeciw złej woli prowadzić nie zamierzamy. Po­
wiemy tylko temu zarządowi, że próżnemi są te wszystkie drobne i nizkie 
środeczki jakich używa, albowiem nietylko że najmniejszej nie znajdują 
wiary u ludności Królestwa te wszystkie urzędowe i półurzędowe arty­
kuły, lecz nawet cenzura sprawia, iż cała prasa pod nią ma wpływ bardzo 
mały, i zarazem sprawia, że każda wieść, każda pogłoska, nieujęta i nie- 
dojrzana nawet przez rząd, szerzy się błyskawicznie i wszędzie znajduje 
wiarę.

Powiemy mu nadto, że napróżno przekręca i nagina zdania m ini­
strów angielskich ku swojej obronie, bo jakto już wspomniał jeden z na­
szych korespondentów, naród zna lepiej swoje prawa i potrzeby od ja ­
kiegokolwiek m inistra, i niema powagi na świecie któraby mogła za­
chwiać jego przekonanie o tych praw ach, które widzi zapisane na ka­
żdej karcie swych tysiącletnich dziejów i wyryte głęboko w sercu. Nie 
osiągnie także żadnej dla siebie korzyści ten zarząd policyjno-wojskowy 
rosyjski zmniejszając w narodzie ufność w sympatyę Europy, zaręczając 
o upomnieniach się dyplomatycznych o pogwałcenie przez Rosyę praw 
Królestwa Polskiego; albowiem naród przyszłość swą pokłada nie w wy­
razach współczucia innych państw i narodó w, jakkolwiek je szacuje i wie 
o n ich , nie w dyplomatycznych upomnieniach się ze strony innych rzą­
dów o prawa swoje, jakkolwiek przedstawienia te cen i; lecz jak  to już 
nieraz powiedzieliśmy, opiera się swą przyszłość na wytrwałej a spokoj­
nej własnej pracy wewnętrznej, na pokojowym rozwoju sił i zasobów 
krajowych. Tłumacz więc rosyjski fałszując mowy ministrów angiel­

skich , opuszczając wyrazy sympatyi i wzmianki o przedstawieniach dy­
plom acji zagranicznej względem praw Królestwa, nie zdoła osłabić sta­
nowiska narodu, przeciwnie wzmacnia je tylko. Cz.

Rosya.
W  Petersburgu i w Rosyi krążą znów pogłoski, że przygotowy­

waną jest konsty tucya dla Rosyi, że w celu jej napisania wyznaczony jest 
tajny kom itet; i że kanclerz Nesselrode umierając ra d z ił, aby cesarz 
nadał Rosyi najprędzej konstytucyę. Dodać winniśmy, że pogłoski te 
powtarzają się peryodycznie od pół wieku blisko, bo od 1815 r . ; chociaż 
teraż jest nieco większe prawdopodobieństwo, iż się urzeczywistnią.

Francya.
P a r y ż ,  16. Kwietnia. — M o n i t o r  nie w dobrym jest humorze. 

P isze: Gazety mają przyjemność wysyłać cesarza w podróże, częścią 
do Anglii, częścią do Prus. Jesteśm y upoważnieni do oświadczenia, że 
dotąd przynajmniej Najj. Pan żadnego planu podróży nie ułożył.

— P r e s s e  donosi, że rząd wasyngtoński nową założył protestacyą 
przeciw wszelkiej interwencyi mocarstw europejskich, k tóra zmierza do 
zmiany formy rządu w Meksyku. Anglia sądzi, że wiecznie trwać nie 
będzie wojna domowa w unii, a  T i m e s  twierdzi, że jeszcze tego la ta  
ustanie. Czyli cesarz zechce się nadal wsławiać dalekiemi zwycięztwami 
jak niegdyś Burbonowie, którzy jednak przeliczyli się w swoich rachu­
bach. Zdobyli Algier, a  wypędzeni zostali z Francy i.

— Kontradmirał d’Herleinghem otrzymał dowództwo nad dywizją 
pancernych fregat, na której ćwiczyć się będą oficerowie i majtkowie.

— Pan Lavalette wróci w końcu tego tygodnia do Paryża i ztąd po- 
jedzie do Rzymu. Jenerał Goyon ma być po raz setny już odwołany 
z Rzymu.

— Historyczny pałac Malmaison kupił cesarz i w tych dniach obej­
mie go w posiadanie. Na polewanie ogniska zaprosił cesarz królową 
holenderską. P ałac  jest pięknie teraz odnowiony i po cesarsku urzą­
dzony.

— Minister spraw wewn. wydał następujący okólnik do prefektów 
w przedmiocie towarzystwa ś. W incentego a Paulo:

Paryż, 5. Kwietnia.
»Panie prefekcie! Okólnikiem moim z d. 25. Stycznia r. b. zawe­

zwałem Pana, abyś zapytał konferencye św. Wincentego a Paulo w de­
partamencie swoim, czy chcą być zawiązane z sobą przez radę central­
ną , złożoną z większej części członków dawnego komitetu paryskiego, 
mającego na czele swym wysokiego dygnitarza kościelnego, zamianowa­
nego przez cesarza, lub czy wolą i nadal działać oddzielnie, jak  są  dziś 
upoważnione do tego.

Po niejakiem wahaniu się i dość długich szczegółach, większa część 
konferencyj w końcu odpowiedziała. Ośmdziesiąt ośru z nich przyjmują 
radę główną pod przewodnictwem wysokiego dygnitarza kościelnego za­
mianowanego przez cesarza, lecz 766 oświadczyło, że wolą działać od­
dzielnie.

W skutku tego i odpowiednio życzeniu wielkiej większości, mam za­
szczyt uprzedzić Pana, że rząd uważa za skończone uregulowanie tow a­
rzystw ś. Wincentego a Paulo, których legalne istnienie polegać będzie 
na przyszłość na odosobnieniu owej konferencyi i na uchyleniu wszel­
kiego centralnego węzła.

W  tym przedmiocie uważam za obowiązek mój bliżej porozumieć 
się z Panem. Listem ogłoszonym w dziennikach dawny prezez rady głó­
wnej oświadczył, że rada ta  zanim się rozwiązała, przekazała mu swoją 
w ładzę, że ma zamiar wykonywać ją  względem wszystkich konferencyj 
i że w razie śmierci lub przeszkody przekaże ją  komitetowi z trzech ob­
cych osób, z Belgijczyka, Holendra i Prusaka. Wbrew ustawom i po­
mimo życzenia samych konferencyj działania oddzielnie, chcianoby więc 
uczynić z wszystkich konferencyj obszerne stowarzyszenie rządzone przez 
najwyższego naczelnika, lub nawet przez cudzoziemców, bez upoważnie­
nia i po za obrębem kontroli rządu.

Nie potrzebuję mówić ci Panie prefekcie, że podobne naruszenie 
ustaw państwa, jakiemi bądź osłania ono się powodami, miłosiernemi 
lub religijnemi, nie może być przez rząd tolerowane. Wzywam więc 
Pana abyś zawiadomił konferencye o tym objawionym zamiarze i uprze­
dził je, że gdyby mu się poddały, wbrew systemowi odosobnienia wy­
branego przez nie sanie, stanęłyby w uderzającej sprzeczności z usta­
wami jakim  podlegać ma stowarzyszenie.

Przyjmij p. prefekcie, zapewnienie mego wysokiego poważania.
M inister spraw wewn. (podp.) P e r s i g n y . *

(Kor. Cz.) 0  ile mowa lorda Russella w izbie wyższej w odpowie­
dzi na interpelacyę dotyczącą Polski_ niezadowoluiła, spodziewających 
się ostrzejszych wyrażeń w przedmiocie tak  jawnie i dobitnie wyjaśnio­
nym o tyle zawsze dosyć obszerne i szczegółowe tłumaczenie lorda P a l­
merstona w izbie niższej, nie zostawiło zdaje się wiele do życzenia. Ni­
gdy nie należy z uwagi wypuszczać położenia mówcy, gdy rzecz idzie
0 tak  wielkiej wagi zadanie. Czynny udział w obecnym stanie Europy 
jest niepodobny. Parcie nawet dyplomatyczne traci na sile właśnie tem 
przekonaniem, że czynnie popartem nie będzie. Cóż więc pozostaje lu­
dziom dobrej woli, szczerze pragnącym z jednej strony zadosyć uczynie­
nia prawom ludzkości z drugiej niezakłócenia pokoju europejskiego, oto 
trzymać się tej d rog i, k tóra zapewne że nie przynosi ulgi bezzwłocznej 
cierpiącym , ale przygotowuje może nadspodziewaną przyszłość. Zdaje 
nam s ię , żo Palmerston mową swoją stawiał na tym krańcu po za któ­
rym już słowa przestają być używane. Cóż albowiem więcej może po­
wiedzieć pierwszy minister W. narodu, monarszo wielkiego państw a? 
Monarcho Rosyi nie wiesz co się dzieje w twoim kraju , co twoi czyno- 
wnicy w twoim imieniu dokazują!! Niepodobna ażeby Aleksander II., 
przeczytawszy podobną przestrogę, nie uczuł w sobie oburzenia dumy
1 chęci przekonania lorda Palmerstona że się myli.

Znowu w R e v u e  d e s  D e u s  M o n d e s  pan Karol do Mazade



ogłosił pracę pod ty tu łem  »H istorie d ’une annee d’ agita tion  en Pologne*. 
N iepotrzebuje rozwodzić się nad  pism em , k tó re  się ty lu  wybornemi po- 
przedniem i ogłoszeniam i tegoż samego p isarza  zaleca.  ̂Zwracam ty lko 
uwagę czytelników, ażeby niezaniedbali choćby w spóźnionym czasie 
odczytać ten  żywy obraz wypadków i położenia którego są, bliższemi 
św iadkam i. Nabędą, przekonania , że nietylko ważniejsze czyny ale d ro ­
bne nawet szczegóły nie uchodzą, pilnej baczności zachodnich badaczy. 
W  w ieku jawności i k o n tro li, zbawiennie jest dowodzić sile przemocy, 
że ją, żaden m ur ch ińsk i ani kordony policyjne od badawczego wzroku 
słuszności nieustrzegą. _ .

A gitacya tea tra ln a  młodzieży klubowej wywołana b łahym  niewie­
ściego kaprysu  powodem , w k tó re j policya niezręcznie się znalazła 
a  w ładza wyższa prawdziwie dojrzałe um iarkow anie okazała , podobno 
zmieniwszy kontyngens w ystąpi i wznowi się n a  innym punkcie już o sto­
pień jeden w poważniejszym celu.

C yrkularz hr. de Persigny do prefektów  w przedm iocie tow arzystw a 
św. W incentego a P au lo  wystosowany, znalazł bardzo przychylne w opi­
n ii publicznej przyjęcie. N arzekać nie m ają na  niego praw a nawet człon­
kowie towarzystwa, byle tylko cokolwiek chcieli być bezstronnym i. Mi­
n is te r  spraw  wewnętrznych zalecając prefektom  ścisłe zachowanie prze­
pisów obowiązujących we wszystkiem  co dotyczy tow arzystw a św. W in­
centego ai Paulo  odkry ł zarazem  dążność i cele związku, k tó re  się szczyci 
ty tu łem  najwyżej cenionym w kościele. Św ięty W incenty a Paulo zaj­
m uje w poczcie świętych pewnie jedno z celnych miejsc. Był on wcielo- 
nem  m iłosierdziem . Ubolewać wypada że w ładza świecka zm uszona zo­
s ta ła  do pilnego strzeżenia instytucyi pod ta k  świętym godłem zawiąza­
nej. Czy zaś słusznie, czy n ie , do tego zm uszoną zosta ła , niech proste 
opowiadanie wyjaśni. ■ .  ^

Towarzystwa św. W incentego a  Paulo liczy we P rancyi 900 blisko 
konferencyi. Gdyby w każdej z nich tylko 50 mieściło się członków 
a  cyfra ta  je s t nader um iarkow aną, byłoby więc stowarzyszonych i ści­
s łym  węzłem skojarzonych osób 45 tysięcy. J e s t  ich jak  pow iadają dwa 
lub  trzy  razy w ięcej, i dodajm y ubocznie że ca ła  partya  legitymistów 
w kadrach  się pomieściła. Towarzystwo dzieli się na konierencye m iej­
scow e, k tó re  u legają dyrekcyi kom itetów prow incyonalnych, które 
znowu znoszą się z rad ą  główną w P aryżu . Prezesem  tej rady  był nie­
ja k i p. Baudot. R ada główna wraz z prezesem  zależała od naczelnika, 
którym  jes t kard y n ał w Rzym ie, m ianowany przez papieża.

Takie było upiętrzenie h ierarch ii w instytucyi, k tó ra  li tylko pomocą 
relig ijną  i m ate rya lną  bliźnich tru d n ić  się m iała. R ząd uznał za zbytni 
a  razem  zatrw ażający w danym  razie ten  system  centralizacyi m iłosier­
dzia. Rozw iązał więc rad ę  głów ną, skasow ał prezesa i pozostaw ił tylko 
miejscowe konferencye i kom itet |jako w ystarczające do spełnienia w ła­
ściwego powołania. P o d  tym  w arunkiem  ofiarował pomoc, opiekę i uzna­
nie miejscowych stowarzyszeń. O rgana broniące Towarzystwa uważały 
te  urządzenia jako  środki podkopujące zasady towarzystwa. Mówiono 
zew sząd: »biedni chleba mieć nie b ę d ą , w ładza krępu je  usiłow ania m i­
łosierdzia prywatnego.* Towarzystwo św. W incentego a P aulo , je s t osta­
tecznie rozwiązane. Rząd w ysłuchał skargi i s ta ra ł się wejść w układy, 
k tó re  długo rozm yślnie przeciągano ze strony  skarżących się. W trakcie  
negocyacyj były prezes B audet ogłosił l is t w e  wszystkich dziennikach 
w których oświadcza, iż ra d a  główna jem u dyk ta to ryalną  władzę rozw ią­
zując się pow ierzyła, że on ją  piastow ać m yśli i na przypadek śmierci 
trzem  prezesom  Towarzystwa w H adze B rukselli i Kolonii przekazuje. 
Niepojęty ten  dokum ent czytała F rancya zdum iona ta k  wysokiem stop­
niem śm iałości i wynarodowienia. Tymczasem ciągnęły się uk łady o przy­
szłą reorganizacyę w ładzy centralnej Towarzystwa. Rząd ofiarował po­
wierzyć ją  niektórym  członkom  dawnej rady głównej dopełniając kom ­
p le tu  nowemi nom inacyam i i m ianując prezesem jednego z dygnitarzu w 
kościo ła  we Francyi. Im ie kard y n ała  M orlot było często wspominane. 
Takio propozycye zrobiono konferencyom. Ośm dziesiąt osiem przystało 
n a  n ie , siedemset sześćdziesiąt sześć odrzuciło. Św iecki prezes zyskał 
zaufanie praw ie jednom yślne Towarzystwa, a  kardynał arcypasterz wzbu­
dził nieufność. Jeżeli po tym dowodzi jeszcze ktoś Towarzystwu, czysto 
m iło sie rno -re lig ijne  cele przysądzi, ten  sam sobie niech winę przypisze, 
że  w iary nie w zbudzi.

P ow iadają , że w teatrze bram y śwr. M arcina gotuje się młodzież wy­
stąp ić  przeciwko ta k  nazwanej k la c e .  Od w ypadku w teatrze  W ode- 
w ille k lakiery  stali się przedm iotem  powszechnej antypatyi. Pow iadają, 
że ich dowódzca mocno został w bójce ranny. Dzienniki przem aw iają za 
zniesieniem tej instytucyi. Ożywam wyrażenia przyjętego. W  ogólności 
je s t p rzekonanie , żo jeżeli wolno za pieniądze nabywać o k lask i, to po­
w inno być dozwolone p łacąc  za b ile t, gwizdać jeżeli się podoba, ty m ­
czasem rzecz się m a do tąd  przeciwnie. K orporacya klakierów' używa 
przyw ileju i służy dyrektorom  teatrów  jako też autorom . Publiczności 
•nie zostawiono ty lko  praw o m ilczenia, lub podzielania taktycznego za­
pa łu  jurgieltow ych entuzyastów. O praw o gwizdania domagać się podo­
bno ma krew ka młodzież. Jeże li dobije się przywileju świstawki, rze­
m iosło klakierów  natu ralnym  biegiem  rzeczy upadnie, bo publiczność 
n igdy nie zapomni, ja k ą  ro lę w tea trze  W odewille odegrali. Jedno słowo 
ty lko  na  zakończenie już i ta k  przy długiego wywodu. S z tuka  k tó ra  
d a ła  powód do wszystkiego złego , nosi ty tu ł *Le Cotillon.* Nie n a ru ­
szając bardzo właściwego znaczenia, m ożnaby ją  odmiennym żeńskim  ty ­
tułem  obdarzyć. Czy podobne pochodzenie wyklucza ważność sk u tk ó w . 
N ie bynajm niej. B łache powody sprow adzają często ważne następstw a. 
Gdyby wspom niona agitacya ograniczyła się ty lko na  znieseniu in sty tu ­
cyi klakierów  jużby w dram atycznym  zawodzie niepospolite zdziałała 
zmiany. A cóż dopiero jeżeli zwiążemy tę chęć ruchliw ości i niozado- 
wolnienia po tej stron ie  Sekw any, wśród młodzieży zwykle zabawom od­
danej , zam ożnej, objaw iającą się, z m anifestacyam i studentów  po tam tej 
s tron ie  wody niedawno co w ydarzonem i, to  dojdziemy do niewątpliwego

rezu lta tu  pewnego s ta n u , k tórem u trudno  dać nazwisko, k tó ry  władzę 
chociaż nie zatrw aża, ale jej do m yślenia daje. Zebrawszy ze w szystkich 
sfer społecznych inform acye o stopniu  usposobień umysłów, niepodobna 
jest zaprzeczyć, że panuje ogólna niepewność i rodzaj pożądań niewyjaś­
nionych. Czy to  je s t fałszywe pojęcie , czy też rozkołysana wyobraźnia 
ocenić trudno, ta k  ja k  zaprzeczyć du m alaise niepodobna. Był czas 
się F rancya nudziła. L am artine  k tó ry  pierwszy ośm ielił się tę  chorobę 
wskazać, wiadomo jak im  był je j lekarzem . Do podobnych empiryQznyCh 
leków pewnie się już  drugi raz Francuzi nie uciekną. Jeszcze bardziej 
F rancya czuje w stręt do rewolucyi niż do nudów. Ale m ogłaby pojętna 
d łoń stworzyć w potrzebie klapę, bezpieczeństwa. N a odwrócenie prądu, 
burzliw ych usposobień wrzącej młodości, dobrym  bardzo bywa środkiem 
w ielka myśl, w ielki cel na  zew nątrz kontynuowany.

Cialicyu.
D o  n a  u  Z tg . z d. 12 b. m. pisze co następuje:
»Jego Świątobliwość papież w ystosow ał, ja k  się dowiadujemy, do 

arcyb iskupa lwowskiego ks. W ierzchlejskiego pismo, w którym  zupełnie 
pochw ala zachowanie się jego w obec dem onstracyj kościelnych w Gali- 
cyi, tudzież postępek jego w obec deputacyi lwowskiej odradzającej m u 
wydanie wiadomego lis tu  pasterskiego.*

Szwajcarya.
B e r n ,  12. K w ietnia. — (M anifestacye repub likańsk ie  we Francyi). 

W ezerska gazeta donosi, że m anifestacye repub likańsk ie  mnożą się teraz  
i po departam entach  francuskich, a  mianowicie w Elzacyi k tó ra  się uczu­
ciam i repub likańsk iem i oddaw na odznaczała. T ak  w przem ysłowem  
M uhlhausen w noćy z 9. n a  10. b. m. na  wszystkich rogach ulic były po- 
rozlepiane p lakaty  z nap isem : Vive le R ep u b liq u e! Policya szybko po­
zdzierała te  p lakaty , ale to się na  nic nioprzydało, bo zaledwie dzień za­
jaśn iał, już w iedziano w całem  mieście o tem. W  korespondencyach
0 tem  czytam y: że lubo w M uhlhausen n ik t nie ośmielił się publicznie 
chwalić tej m anifestacyi, ale  też jej nienagoniono. F ak tem  jes t nieza­
przeczonym, że cesarstwo straciło  po naszych m iastach urok. H andel 
upada, a  robotnicy niewidzą spełnionych w ielkich nadziei, k tó re  cesarz 
zapowiedział. T aka bieda panuje teraz  w Elzacyi że większa część fa­
b ryk  ty lko  połow ą pracy  dziennej je s t w stanie zatrudniać robotników .

Włochy.
R ząd przedłożył senatowi p ro jek t do praw a, względem powrócenia 

dóbr tym , k tórym  wypędzony w ielki książę m odeński, w czasie swoich 
rządów pokonfiskował. Senat przyjął na posiedzeniu dn ia  12. K w ietnia 
ten projekt. Tak więc należy rozum ieć nadesłany onegdaj niezrozum iały 
telegram .

—  W  Palerm o znaleziono w arsenale zakopane trzy  narzędzia uży­
w ane do to rtu r, kaganiec na usta, krzesło rozpalane i tak iż  but. K a ­
ganiec złożony z kręgów  m iedzianych zak ładał się jeden na czoło drugi 
pod szczęki. Nazywano to  narzędzie czepkiem  milczenia. K rzesło  także 
miedziane, do którego przywięzywano więźnia, a przez poręcz jego prze­
suwano rozpalone żelaza. B ut zaś wdziewano żelazny na n o g ę , a przez 
podeszwę m iedzianą przechodziło gorąco z rozpalonych węgli do nogi.

—  G arib a ld i w ydał w K rem onie następującą odezwę:
»Do W łochów !

Zbliżyłem  się do w szystkich warstw  ludu  i poznałem  jego potrzeby, 
a  p rzed  innem i ową świętą potrzebę posiadania  o jczyzn y  nieujarzm ionej
1 n ieposiadania braci, k tórzy  są jeszcze niewolnikam i. Święte im iona 
Rzym u i W enecyi zabrzm iały w m oich uszach bolesnym głosem  pro- 
skrybowauych, wojennym głosem  żołnierzy i powTszechnemi okrzykam i 
ludu. Powinniśmy raczej dziś niż ju tro  zakończyć i ustąp ić  zbyt silnem u 
dom aganiu się milionów, k tó ro  m ają  uczucie i wolę, k tó re  niechcą w ie­
rzyć szachrajom  w spraw ie ludu i niechcą cierpieć u  siebie żadnych ob­
cych wdzierców. Przyjm ijcie przeto r a d ę , k tó rą  wam d a ję : budujcie 
ty lko  na własnej jedności,na waszej broni, k tóre  nigdy nie zawiodą! N ie­
chaj wszystkie k lasy  obywateli podadzą sobie dłonie! Posiadający p o ­
winni przynieść ofiary w pieniądzach, biedni ćwiczyć się w broni, aby 
w połączeniu z bogatym i zdobyć i bronić spoiną ojczyznę. Niechaj k a ­
żda gm ina posiada swoje strzelnice! Precz ze zbytkam i i niepotrzebnem i 
w ydatkam i, —  stó ł i dach w ysta rczą! Gm ina k tó ra  większą liczbę do­
brych strzelców  do arm ii albo do korpusów  ochotników  dostarczy, do­
brze się zasłuży ojczyźnie. J . G a r i b a l d i . «

R z y m ,  12. Kwietnia. —  Dziś obchodzono tu  rocznicę zapadnięcia 
się podłogi pod ojcem świętym  i ocalenia go w klasztorze św. Agniszki.

—  K anonizacyą męczenników japońsk ich  naznaczono na dzień 9. 
M aja z zastrzeżeniem  możliwego odroczenia.

l&oxmaite wiadomości.
— M ały bój m orski przy dalekich wybrzeżach W irginii, blisko uj­

ścia rzeki Jam es 8 M arca stoczony, grzm i do tąd  rozgłośnem  echem Po 
całej E uropie, wywołał ty le opisów, kom entarzy uwag i wniosków, D k 
żadna z bitew zaszłych na  am erykańskim  teatrze wojennym. Albowiem 
bój ten  zachw iał ufność wszystkich państw  m orskich w siłę  ich not, 
w bezpieczeństwo) warownych portów i ufortyfikowanych wybrzeży, uf­
ność we floty, porty  i warownie na  k tórych w spiera się ich potęga 1 które 
kosztowały m ilony milionów. N adto  bój ten  zdaje się wywracać zasady 
dotychczasowej tak ty k i morskiej i pewniki nauki fortyfikacyjnej.

Z tysiącznych rozpraw  po dziennikach angielskich i lrancuskich, 
z dyskusyj w parlam encie W ielkiej B ry tan ii wnosić możemy, 2e państw a 
m orskie przyglądając się jak  pancerny parowiec »Merrimac« zatapia je- 
dnem uderzeniem  fregaty żaglowe drewniane, zdają się widzieć rozbi- 
tem i już wszystkie swe floty nieokryte puklerzam i żelaznenn. P rzypa­
tru jąc  się następnie s ta rc iu  »M errimaca« z parowcem  pancernym  nowego 
system u ^M onitorem*, widzą znów ja k  uchodzą z boju zwyciężone wszy­
stk ie icli w ielkie okręty  pancerne, z tak im  kosztem  zbudowano według 
dawnego system u; w idzą jak  padają  w gruzy potężne warownie nadbrze-

(P o d a tek .)
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żne i  baterye, na których wzniesienie lub przebudowanie wydano w ła­
śnie m iliony funtów szterlingów  lub franków; warownie, które m iały być 
zasłoną ich  zakładów  i arsenałów  m orskich, tych  gniazd ich  potęgi w o­
jennej.

N iebezpieczeństw o n iedokładnie znane powiększa zw ykle wyobra­
źnia: przypuszczam y że i  tu  jest ten przypadek. Przypuszczam y także 
iż  w ielu m ężów  stanu i  specyalnych lu d zi przesadza z um ysłu obawy, 
aby silniej zająć uwagę narodów i ich reprezeutacyj, i łatw iej je sk łonić  
do udzielenia potrzebnych funduszów na budowę okrętów  nowego system u  
przekształcenie m arynarki, um ocnień nadbrzeżnych i  portowych. N ie  
dziwimy się jednak, że huk bezskutecznych strzałów  w tej małej bitw ie 
pod H am pton-Roads, zw iastuje państwom  m orskim  wprowadzenie w bój 
nowych potęg ataku i obrony, z którem i dawne w starciu  niesprosta.ją; 
że ostatn i krzyk na tonącym  »Cum berlandzie« zapowiada im  bezużyte- 
czność okrętów puklerzam i nieokrytych, jeżeli s iła  artyleryi n ie będzie 
zw iększona.

N ie jesteśm y wprawdzie narodem  nadm orsk im , nie m amy flot dre­
wnianych i portów, któreby się  obaw iały ataku  statków  pancernych, 
i mniej nas nierównie obchodzi wprowadzenie w wojny m orskie nowych  
strasznych środków ataku i obrony, niż F ran cyę, A n glię , A m erykę lub  
inne nadm orskie państwa. Jednak nie jest to i  dla nas rzeczą zupełnie  
obojętną. A lbowiem  co jedne narody tak  siln ie dotyka, nie m oże być 
dla drugich całkiem  obojętne, szczególniej dzisiaj przy rosnącej z dniem  
każdym  solidarności narodów. Za ivielk i także na system  polityczny  
wpływ m ają potęgi m orskie do w szystkich wybrzeży sięgnąć m ogące, 
abyśm y nie zw racali żadnej uw agi na n astępstw a nowych środków w o­
jennych które m iały zachwiać podstaw y potęgi państw  m orskich. D la  
tego przedstaw im y tu treść licznych  rozpraw i w niosków  jak ie w yw ołał 
ów bój pancernych parowców, rozpraw które dzisiaj u  k ilk u  narodów  
zagłuszyły  prawie w szelką inną dyskusyę.

W w alce m orskiej przy wybrzeżach W irg in ii w dniu  8. M arca sto­
czonej, odróżnić m usim y dwie przem iany boju, dwa oddzielne s ta rc ia : 
naprzód parowca pancernego z fregatam i ża g lo w em i; następn ie dwóch  
parowców pancernych ze sobą; bo z tych  dwóch starć wywijają się  od­
dzielne w nioski i pew niki d la  s i ł  m orskich i  ich  taktyk i.

Najprzód ukazuje się  na polu  w alk i separatystow ski parow iec pan­
cerny o 40 d zia łach , nazw iskiem  »M errimac«, zbudow any w edług sy­
stem u europejskiego, lecz podobno m niej dokładnie niż pancerna fre­
gata »Gloire« lub an gielsk i olbrzym i okręt pancerny »W arrior« któ- 
ryśm y sam i w roku zeszłym , lubo n iedokończony w id zie li i opis j e " 0  

w dzienniku naszym  podali. »M crrimac« w yglądający jak  podłużna  
skrzynia żelazna, o p łaskim  pokładzie, n iskich , m ało nad pow ierzchnią  
wody w ystających lecz prostopadłych  prawie bokach, w ypływ a z rzeki 
Jam es, przesuwa się  około warowni N ew port-N ew s nie zważajac na 
ogień tych bateryj których kule obijają się  o jego pancerz, pędzi w prost 
na ogioraną fregatę unionistow ską ^Cumberland*, a wytrzym awszy bez 
szkody salw ę w szystkich jej d zia ł, uderza żelazną sw ą ostrogą w jej 
bok, przebija go i zatapia fregatę. N astęp n ie kulm i swych dzia ł rozbija  
drugą fregatę drewnianą »Congres«, n ieuszkodzony ogn iem  tej fregaty, 
chociaż m iała  ona potężniejszą od n iego  artyleryę.

To pierwszy okres w alki m orskiej, bój wykazujący ogrom ną wyż­
szość parowców pancernych nad okrętam i n ieokrytem i p uk lerzem ; bój 
który dowiodły że w następne w alki m orskie n iem o żn a  już prowadzić 
do bitwy przeciw  parowcom  pancernym  statków  nieopancerzow anych ja ­
k iejkolw iek  budowy, tak  żaglowych jak parowych —  dopóki artylerya  
do tego  stopn ia  w ydoskonaloną nie zostanie, iż kule dzia ł przeszywać 
będą rów nie żelazny puklerz okrętów, jak i  drewniane ich  boki. To je ­
den pewnik d la  taktyki m orskiej z boju tego  w yciągnięty.

Lecz zm ienia się  scena —  następuje druga przem iana boju. N aza­
jutrz 9. M arca staje naprzeciw  zw ycięsk iego  i  ogrom nego »M errimaca« 
m alutki »M omtor«, parowiec pancerny unionistow ski, k tóry w nocy na 
plac boju p rzyp łyn ął, i  natychm iast atakuje olbrzym a. »M onitor* jest 
to m ała baterya pływ ająca pancerna, zbudowana przez kapitana E rics­
sona w edług nowego system u nieużywanego w Europie. Ma k szta łt sk o ­
rupy żółwiowej; sk łada się z dwóch żelaznych sk lep ień  z sobą p ołączo­
nych, z których górne, sform owane z p ły t żelaznych kutych, sześć cali 
grubych, szersze jest od dolnego. Po pochyłych  ścianach a raczej sk le ­
pieniach »M onitora«, ślizgają  się kule, tracą s iłę  uderzenia ostróg M er- 
lim a c a ; gdy przeciwnie »Monitor« bije choć w n isk ie lecz prostopadłe  
jej ściany, z dzia ł um ieszczonych w stalow ej baszcie wznoszącej się nad  
górną skorupą żelazn ą , a baszta ta  obraca się szybko s iłą  m achiny p a­
rowej statek  poruszającej. Po kilkugodzinnym  boju ogniow ym , w k tó ­
rym oba statk i p a liły  do siebie sfpfuntow enii kulm i o sto kroków, Mer- 
rimac* już uszkodzony lecz ufny w swój ogroiu, uderza całym  swym c ię­
żarem w cztery razy m niejszego »M onitora« ; ale przebija sobie tylko  
bok na kolcu  jego p łaskiego kirysu i w reszcie z rozdartym  bokiem  cofa 
się  z pola bitwy.

Ten drugi bój w ykazał znów ogrom ną w yższość m ałych ,a zwrotnych  
bateryj pancernych, m ających boki p ochyłe i całkiem  okrytych pukle­
rzem, słow em  pancerników system u Ericsona, nad ogrom nem i parowcam i 
pancernem i jakie w łaśn ie z w ielkim  nakładem  zbudowane zostały przez 
obie m orskie potęgi europejsk ie, A nglię  i Francyę. To drugi pewnik  
wyprowadzony z tej drugiej przem iany boju m orsk iego, pew nik nie bar­
dzo jeszcze groźny europejskim  potęgom  m orskim ; bo wprawdzie oka­
zuje, że ich parowce pancerne dotąd zbudowane w edług dawnego system u, 
mniej są  dzielne; ale nie w iele ich jeszcze w ystawiono i  dalsze można 
w edług nowego budować system u. Lecz A nglia trzeci jeszcze groźniej­
szy dla siebie pewnik wyprowadza z tej w alk i m orskiej. Mówi "ona: na 
co się  zdały w szystk ie lortyfikacye, w szystk ie warownie portowe i nad­
brzeżne, gdy k ilk a  takich  bateryj pancernych pływających jak »Monitor,«

w ypłynąw szy z Cherbourga, przedrze się  bez szkody m iędzy naszem i 
tw ierdzam i nadbrzeżnem i, sp a li nasze floty, zbrojownie i  m agazyny  
w Portsm outh, w Plym outh i w Londynie. N apróżno w yrzuciliśm y  
w ostatnich latach paręset m ilionów  na uzupełn ien ie tych  fortyfikacyj 
i dziś jeszcze ogrom ne łożym y su m y !

Aby przywrócić równowagę p o tęg  m orskich i  utrwalić ich  podstaw ę  
zachw ianą tem i trzem a w nioskam i z bitwy pod Ham pton -R oad s wypro- 
wadzonemi, projektują w rozprawach dwie drogi postępow ania: 1) Z w ię­
kszyć odporną s iłę  okrętów  i fortyfikacyj; 2) zw iększyć zaczepną siłę  
artyleryi, iżby nowe parowce pancerne przestały być nietykalnem u Jed n i 
m ówią: co prędzej okryć w szystk ie okręty drzewiane kirysam i żelaznemi; 
budować pośpiesznie nowe parowce pancerne udoskonalonej konstrukcyi; 
zaprzestać naprawy tw ierdz i um ocnień nadbrzeżnych a  obronę brzegów  
i  portów powierzyć bateryom  pancernym  pływającym  system u Ericsona. 
Drudzy, jak angielsk i m inister wojny ks. S om erset, lord adm iralicyi sir  
P aget, w e Francyi zaś w ielu  w łaściw ych także w tym  w zględzie sędziów , 
głoszą: że wprawdzie należy budować pośpiesznie parowce pancerne 
i  okrywać kirysam i dotychczasowe drewniane okręty, lecz głównie zwró­
cić usilność na udoskonalenie arty lery i, aby odporną s iłę  pancernych  
okrętów przew yższyła siła  kul; to  jest tak  w ydoskonalić działa, aby kule  
ich  przeszywały żelazne puklerze okrętów tak  jak  dzisiaj przeszywają  
drewniane ich  ściany. W ów czas, m ówią on i, zniknie znów dzisiejsza  
w ielka różnica m iędzy pancernem i a drewnianemi okrętam i i floty dre­
wniane znów będą użyteczne.

Przestrach rzucony wnioskam i wyprowadzonem i z tej bitwy m or­
skiej pod Ham pton R o a d s , zm niejszają uwagi czynione przez w ielu  m a­
rynarzy i  psarzy wojskowych. S ir Lewis utrzym ywał na posiedzeniu  izby  
niższej 2. t. m. że baterye pancerno system u »M onitora« nie są  stosow ne  
do dalekich wypraw m orskich i do bojów n a  otwartem  morzu. N iek tó ­
rzy m arynarze tw ierdzą, że w ogóle okręty pancerne mniej są  zwrotne 
i trudniej im , niż drew nianym , w alczyć jest z morzem. Znany pisarz  
wojskowy K saw ery Raym ond w ypow iedział w J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
m niem anie, że nawet dzisiejsze d zia ła  gwintowe, jakiem i je s t  uzbrojona  
fregata francuska »G loire«, przeszyłyby kulm i swem i pancerz »Moni- 
tora«. M inister m arynarki lord S om erset zaprzeczył także na posied ze­
niu izby wyższej 3. t. ni., zdaniu, jakoby k u le  dział n iebyły zdolne prze­
drzeć pancerz parowców; twierdzi t y lk o , że artylerya m orska potrze­
buje w ydoskonalen ia; utrzym uje d alej, że warownie nadbrzeżne w ielką  
jeszcze usługę oddać są zdolne. W ielu  rzuca bardzo słu szną u w agę, że 
użycie każdego środka od pornego, prowadzi do w ynalezienia odpow ie­
dniego a neutralizującego jego s iłę  środka zaczepnego, i  nawzajem. 
A wszyscy skończyć uwagi swoje m uszą najsłuszniejszą zasadą , iż zawsze 
m im o w szelkich w ynalazków w ojennych, m ęztwo człow ieka i przytom ­
ność u m ysłu  zostanie głów ną potęgą w boju. ~ ‘ Cz.

Król. loterja w Ifćrliiiie.
B e r l i n ,  17. K w ietnia. —  D ziś rozpoczęło się  ciągnienie 4ej k lasy  

125 kroi. klasycznej loteryi i p ad ła  1 w ygrana 25 .000  tal. na nr. 25 ,209
1 wygrana 20 ,000  tal. na nr. 58,570. 1 wygr. 10,000 tal. na ur. 34,468.
2  wygrane po 5000 tal. na nra 50,701 i S7,897. 2 wygrane po 2000 tal 
na nra 36,685 i 70,207. 1

92,790. 93 ,908  i 94,728.
56  wygranych po 500  tal. na nra 1443., 1596. 2036  20  95 2201  

4924. 4951. 7200. 9002. 9940. 10,008. 10 ,384 10 717 11 277 12 151 
13,711. 18,434. 18,629. 19,677. 21,493. 22.464. 25,312. 29,117. 2 9 3 9 0Ql non oc nr: i oa ooo 10 m o  xn i/>i __K ---

S'9’522' 89,841. 90,857.' 93A14'i 93,426.
06 wygranych po 200  tal. na nra 1910. 3187. 3404 3706  4773

3  i f t Q n , ł  i i  n n o  1 1  a a k  n.. a  t  ,  a ,  -  ,  J

81,899. 80,419. 86,455. 86,002. 87 ,411. 90 ,542  i 90,777.

Poczty osobowe odchodzące i  Poznania:
do S t r z a ł k o w a ,  ną Sw arzędz, K ostrzyn, N ek la  i W rześnią o godzinie 

12 mm. 30  w nocy, "*
do S k w i e r z y n y ,  na Tarnowo, Bytyń, Pniew y i G órzyn  o god zin ie  6  

m m. 30 rano,
do 1 1 z e m e s z n a  ( xorunia), n aSw nrzedz, K ostrzyn , W ierzyce i Gniezno 

o godzinie 8 z r a n a , ,
do K o s t r z j n a ,  na K urnik , Ś rem , D o lsk , B orek i Koźmin o godzinie 

8  z rana, . . . .
do K a r g o w y ,  na Stęszewo, G rodzisk , R akoniew ice i W olsztyn o godz. 

8  z rana,
do A a k i a ,  na O w iiiska, Mur. G oślinę, Rogoźno, W ągrowiec i K cynia  

o godz. 9 z ra n a , * ~ . s
do 1 l e s z e w a ,  na Sw arzędz, K ostrzyn, Ś rod o, Nowem iasto i Jarocin  

o godz. 10 m ą  30 z rana,
do G n i e z n a ,  na Swarzędz, Kostrzyn i W ierzyce o godz. 1 m in. 3 0  po poi
do L y l i  c h o w y  na Stęszewo, G rodzisk , R akoniew ice, W olsztyn  i Kar- 

gowę o godz. 6  min. 45 w iecz .,



do Obornik o godz. 7 wiecz., 
do Skw ierzyny o god. 7 min 30 wiecz.,
do K rotoszyna o godz. 8 wiecz., ,
do Ostrowa; na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowennasto, Jarocin, 

Pleszew i Sobótkę o godz. 9 wiecz. r i 1A
do W ągrow ca , na Owinska, Mur. Goślinę i Rogoźno o godz 11 mm. 

30 wiecz.,
do G niezna (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Pociągi osobowe na kolei żelaznej w Poznaniu.
P rzychodzą do Poznania:

z K rzyża rano.....................o godz. G
wieczorem . . .  » 6

z W rocław ia rano . . . .  » 12
wieczorem . . .  * 0
O dchodzą z Poznania:

do W rocław ia  rano........................ o godz.
wieczorem.............

do K rzyża rano...............................
wieczorem......................

min. 40 
45 

5
55

G min. 30
5 > 12

12 » 12
9 * 39

Przybyli do Pozuania dnia 18. Kwietnia.
B A Z A R : W olm ann  z  S ta d tf a r t ,  Ilow iecki i  B ojanow aki z R ecza , Ja rac zew sk i z L ip n a , Ze-

roński z B rzozy, B ieńkow ski z S m u sz e w a , Szoldrzyński z S iern ik , Swinarski z Kru­
szew a.

P O D  C ZA R N Y M  O R Ł E M : U rb an o w sk i z T u ro s to w a , D ziem bow ski z C h lą d o w a , W alz
z B uszew a.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: Jez ie rsk i z K a lisz a , lir. B n iń sk a  z U nisław ,c> J iib ld o rff 
z O p o la , H e lftt z B erlin a , Schm ill z M agdeburga , D ariu s z Kolonii.

H O T E L  P A R Y S K I: B arob  z P iły , S chm id t z Ś re m u , K an iew sk i z L ubow iczek , S z rad e r 
z G niezna.

IIO T E L  B E R L IŃ S K I: M askow ski z M urzy n o w a , T arnow sk i z K rzy w o są d o w a , K o szu tsk i 
z M odliszew ka, Jan iszew sk i z K ościelca , S tab likow sk i i  W rześn i.

E IC H E N E R  B O R N : L e v y  z  Ś m ig la, R osenbach  z G riin ingen, S todo lle  z K urnika.
H O T E L  K R U G A  : B ay r z  S z lich tyngow a , Z arań sk i z R adym na.
PO D  B A R A N K IE M  : J ak u b ik  z G ross B la ttn itz .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : P o p liń sk a  z W arszaw y , G a rb a ry  nr. 4 5 . ;  von  W ittioli

z K rólew ca, B erliń sk a  u l. 15.
Z dnia 19. K w ietn ia .

B A Z A R : O rd a  z L itw y , R ad o ń sk a  z D aleszyna, W ierzb iń sk i z W łókna , Ł ąck i z Posadow a. 
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : S ikorsk i z B rzostkow a , T re p k a  i M agnusk i z Polski, 

K e rs t z  Szusina, B oor z  P esz tu , S chónfeld  z G dańska , H au slin g  z Z erbst.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: b a r . v . E n k e v o rt z V ogelsang , G rabsk i z B rzostkow a, 

L ebfeld  z G ło g o w a , K u rn a to w sk i z K ro to szy n a  , K arczew sk i z B ic ic k a , A belsdorS ' 
i W o lfrad t z B er lin a , D orn  z S tr ieg au , Schóps z K obylina , C ohn  z S kw ierzyny , P in -  
th e r  z S zw ed t, R ossom  z F ran k fu rtu .

B U S C H A  H O E T L  R Z Y M S K I: Z e rren n e r z P fo rz h e im u , K ro tow sk i z W ro c ław ia , D ecker 
z S tu t tg a r tu ,  F u n k e  i Se ile r z B erlina , S ch ró te r z K em pna.

H O T E L  D U  N O R D  : W olniew icz z D em b icza , S linow sk i z Ś rem u , D u b a rlć  i M ilkuszyc 
z W arszaw y.

H O T E L  P A R Y S K I: W alsleben  z D ąb ró w k i k o ś c . , K ow alsk i z L e rn e jg ó ry .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: S taffeh l z B ydgoszczy , Z ielsdorff z G o śc ie jo w a , S ta h r  z  FIckstelli, 

B en d ix  z L ip sk a , Seelieb i R itte r  z Polaki.

-  12 V:

iG -

2 15

1 10 

— 16

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu poleca:
Szajnocha K., Jadwiga i Jagiełło. 1374 Tai. sgr.

do 1413. 4 tom y....................................8 - 1
Szajnocha IG, Szkice historyczne,

tom Illci.............................................. 8
Ten tom zawiera: Słowianie w An- 
daluzyi; zdobycze pługa polskiego; 
powieść o niewoli na wschodzie; mie­
cznik koronny Jabłonowski; urazy 
królewiąt polskich; Krzysztof Opa- 
leński; śmierć Czarnieckiego; Jan 
Sobieski banmtą i pielgrzymem.

Złota księga, w której zawarte są przy­
kłady cnót chrześciańskich ludziom
ku nauce i zabaw ie..........................

Wyprawa Garibaldego do Sycylii i Nea­
polu (1860. r .). . . . . • • •

Dzierzkowski J ., Szkoła świata. Szkic
z życia społecznego..........................

Supiński Józef, Szkoła gospodarstwa
sp o łec z n e g o ....................................

Gumbiner, Nauka Gorzelnictwa w o- 
gólności, z szczególnem zastosowa­
niem do wypalania kukurydzy, na 
najnowszych doświadczeniach oparta 

Książka do nabożeństwa dla wygody 
wszystkich katolików a szczególniej 
dla tych, którzy się wpisali lub wpi­
sać pragną do bractwa Szkaplerza 
św. Najświętszej .Panny Maryi . •

Schmidt X. Krzysztof, Powieści sta­
rego i nowego przymierza . .

Bozzi, Rozmowy francuskie i polskie 1 —
Księgarnia N. Kamieńskigo i Spółki poleca: 

Strumiłło, Ogrody północne. Wydanie Tai. s«r 
6 poprawne z rycinami. 3 tomy. . . .  6 20 

Memoires secrets et inedits de Stanislas 
Auguste comte Poniatowski— dernier
roi de Pologne . .     1 —

Polska w 1811. i 1S13. roku. Pamiętniki 
francuskiego dyplomaty Ludwika ba­
rona B ign on   1 10

o b w ie s z c z e n ie .
W  środę dnia 23. IŁwiełnla t. r. 

przed południem o godainie llej
sprzedany będzie publicznie w tutejszym rynku 
obok odwaclm głównego koń do ka-
walleryi nieodpowiedni, bez żadnej wady, Glat 
stary, klacz, 5 stóp 2 '/2 cala mająca wzrostu. 
Cena kupna złożoną być musi natychmiast przez 
kupującego w gotowiźnie w pruskiej monecie 
przy oddaniu konia.

Poznań, dnia 12. Kwietnia 1862.
K ról. 2. przyboczny pu ł k  huzarów Nr. 2.

Miejska szkoła średnia.
Gdy władze przełożone miejskie dozwoliły 

przy szkole średniej dla dziewcząt, utworzyć 
jednę klassę więcej, przeto mogą być jeszcze 

nowe uczennice 
od 1. Maja r. b. do zakładu przyjęte.

Hielscher, Rektor.

Salztoninn górny w Szląsku.
Siła uzdrawiająca zdrojów Górno - Salzbrunnskich w chorobach piersiowych i brzucho­

wych powszechnie jest uznaną. Pora wód i wielkiego zakładu Żętycy (serwatki) roz­
poczyna się z dniem 1. maja. Zakład dostarcza serwatki (.żętycy) krowiej, 
koziej i owczej a wedle potrzeby i lekarskiej, iiiemniej mleka oślicy i świeżej słodkiej ma­
ślanki. ,  wr

Używanie obfitujących w żelazo kąpieli zdrojowych W iesennad, Hcllbruiincn, 
£onnentmd i ffŁramcrbad trwa od 15. Maja do 15. Września, sztuczne kąpiele wszel­
kiego gatunku robią się w każdym czasie. Od 15. Czerwca do 15. Sierpnia bywają i kąpiele 
serwatkowe dostarczane. I)la wygody publiczności znajduje się tu i stacya telegraficzna. 
Zwracamy zarazem uwagę na Instytut leczenia gimnastycznego urządzony przez Doktora 
StraeMerft. Instytut ten rzeczywistą jest potrzebą u wód zajmujących się głownie cierpie­
niami piersioweini i brzuchowemi. Szukającym pomieszkali najdokładniejszych 
udzieli objaśnień Inspekcya wód.

Książęco-Pieski Zarząd wód._ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Majętność rycerska! Nowo-urządzony Hotel

~  T> • X • »  ' 1 1 ' r „ M i a s t o  B z y mw Wielkiem Księstwie P o z t i a i i s k ł e m  (w , xt,. 17
dobrej okolicy) mająca wartości 120,000 Tal., przy ulicy Albre^a(Albrechtrtrasse) Ni.
długów około 30,000 Tai., jest do wymiany w
na inne wi§ksze dobra w  Wielkiem Ksig- 
stwie Poznańskiem, i mogą być jeszcze do­
liczone 2 0 ,0 0 0  Tal. w  gotowiźnie.

Panowie posiedziciele dobr, którzyby życzyli 
sobie zamianę uskutecznić, upraszają się o ła­
skawe spieszne nadesłanie swych offert, poczem 
dalsza wiadomość udzieloną będzie. Zapewnia 
się najściślejsza dyskrecya.

Alexander i Spółka 
w W rocławiu,

H e u e  S ck w eid u it*ei*str«  H r. 4*

w Wrocławiu
poleca uprzejmie JE. Astel. _

NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i Id 
Sgr. na dobę.____________________ _________

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. Kwietnia 18G2. 

^ i y t o  (węcpel po 25 szefli) mały odbyt. Na 
Kwiecień 43®/*—*/, list. i pien. % Ust., na 
K w i e c i e ń  Maj 43%—% pł. i pien. % list., na 
Maj Czerwiec 433/4 pł. i list., na Czerwiec Li­
piec 43% pł. % list., na Lipiec Sierpień 44 
pien., na Wrzesień 1’aźdz. 43‘/3 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
niżej. Na Kwiecień 10% pł. j/ą list., na MajW Wielkiem Księstwie Poznańskióm — n V3/1. -

. . .  .  _  16’/s pł. ’/a Ust., na Czerwiec 16>/3 pł. % list.,
poszukują się do nabycia W l e l k i c  dobra, na Li iec 16 y , i ien na Sierpień 16% pł.
za które wystarcza zaliczka 2 0 0 ,0 0 0  Tal. n/ ^  na Wrzesień l 7 yu  list
Panowie posiedziciele dobr, którzy majętność 
taką sprzedać życzą, zechcą się do nas zgłosić.
a następnie udzielimy bliższą wiadomość w tej 
mierze, z zachowaniem najściślejszej dyskrecyi.

Alexander i Spółka 
w W rocławiu,

H eu e  (Scłiw eldultiB crstr. H r. 4.
Dom mój na Bródce Nn G9. w którym jest 

szynk, przytem duży ogród do włoszczyzny, 
chcę z wolnej ręki sprzedać.

Slupkowski.
Dom mój na Chwaliszewie Nr. 77. w którym 

się znajduje piekarnia w dobrym porządku chcę 
z wolnej ręki sprzedać; dowiedzieć się można 
u gospodarza Chwaliszewo Nr. iG.

£ •  Kamiński,

Kurs giełdy Berlińskiej.

g  Świeże kuchy rzepiowe j§j
@  są zawsze do nabycia

w  R a f i n e r y *  o l e j u  
Adolfa Aseha ,  ul. Zamkowa 5. j^j

Dnia 17. Kwietnia 1S62.
Sto- Na pr. kurant
pa

p e t .
papie-
ram i.

gotowi­
z n y

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4 ’A — i o i y .
„ z roku 1859........................ 4% — 108 ,
„ z roku 185G........................ 4 ' A — l o t ' A

„ z roku 1853........................ 4 — i o o ‘A

Obligi długu sk arb ow ego.................... 3'A 91
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3>A

1Ó 2'Adito miasta Berlina.............................. 4 ' A —
dito „ ............................... 3'A s o y * Z"*

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3'A — 933/ 4
9^'Adito dito 4 —-

dito Pruss Wschodnich . . 3'A — 89%
dito P om orskie.................... 3'A J2'A

i o o y 8dito dito ..................... 4'A —
dito W. X. Poznańskiego . 4 no i / 103'%
dito W. X. Poznańskiego . 3'A 98% —
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 —_ 98%
dito S z lą s k ie ........................ 3'A --- 93'/*
dito Pruss Zachodnich. . . 3'A --* 89’/*

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 — 99'/,
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . • 
Obligacje prowineyalno Poznańskie .

4
5 Z 101

Papiery banku prow. Poznańskiego . — — I (V) t /
L ouisdory................................................... — — 1 0 9 ' / ,rift
Akcye kolei żelazn. Starogr, P ozn .. . 4 99


